
N r  1 9 . Kraków, Wtorek 7. Marca 1916. R o k  X X IV
PRENUMERATA wynosi w Kra*owle 
dBtuęcsLie 2 kor. tSO u., kwartalnie 

7 kor. 60 h., rocznie oć K. 
za odnoszenie do domn dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 8 I  
I w aiw nic P t . 60 Ł roeznie 88 E 
Ma pro^rincyi z awnkrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 8 K  90 n., ' war 

lałme l i  K  70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
18 K, w mnych państwach kwartal­
nie 16 K. Zmi.ua odiesa 4 halerzy.

h„ SŁ0S KAR0DU
Gana ■tu* era 

6
pojetlyi czego

Wychodzi 2 razy dziennie,
WYDAŃ iB PORANNI.

Listy ; saieS przekazy aa p.ean-
meratą t Inseraty nadsyła4 należy 
tranko do Adadnistracyi „Głnsu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócr npo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye ni opieczętowane nie podlegają 
o piacie pocztowej. — Rękopisów 

redakoya nic zwraca.
A i )RE8 REI/; UL św. Tomasza L 11. 
Telefon redakcyjny Nr 160. — TsMoz 
łdmlsistraoyi ! drakarnl Nr H44. 
Adr. tclegr.: „Głos Narodu1- JL.aków

OGŁOSZENIA (Inseraty) pri-yjmuje Adminlstrrńya „Głosu Narodu' ulica św. Tomasza L. 85. — Od wiors-.a drobnem pismem i. petit) 20 halerzy, okład tabelaryczny, liczbowy od z 'e n . .  80 haL Nadesłana ps 60 bal. od wierssa. Nekroio® Ud nr &0 hale v n j »  
Eomunikaty prywatne po kronice: 1 korona cd wiersza. — Załączniki do „Głosn Narodu11 prospekty, eyrkułarze, ogłoszenia i t. p. przyjmuje aię za cenę f  koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 ega. dla miaiscowech 
SCOWE pgłoszeDia'i prenumeratę przyjmują- 'Aft Lwowie biuro dzienników M Sokołcyski uL 8-go K. Bucfcstab ul. Karoli Lud/ika. W Przmyśln biuro dziennik ów _J. Gródecka M. Wall E. BUleł. W Podgórza PoturalskL W w, I . . "  , ,

Pisz
__r _ .   . . . - jtrodecka,

W . Uzarsluego. W  Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W . Kurkowski binro dzień., E. H. Wi-jmann buiro o zioń., Kołomyja DuliósLi Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8 V. Tarnowie M. Rockach biuro dzien. W Ńewym Sacra T TaWhnwYir 
Ru, raf- księg., M. Byi.ok główna trafika, Lustig Szymon biuro uzien., Komfeld biuro dzień. — W  N»wynr Taigu F Massaiach księg. Zakopane Księgarnia podhalańska, Głuszek, Zwoljiski, W e Wiednie Eaasenstein i Vczler 4  (i W im  1/1 u  w „o* ; s!
E. Branm Wlen I, R. Mor.a Wirn II. W Berlinie Fiiedi S. A. Joesbel. W  Budapeszcie F. E. Goc. W  K E 6  LSTW I5? POLSKIEM: §andęi»ierz V  Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabezy biuro dziem Lahlio GŁ trafika, w  Miechowie J. MasłowLW kai«* i

w ?
I

Biuletyn austrowęgierski.
Urzędowo ogłaszają dnia 6. marca. Wiedeń, dws 7. mai aa.

Wschodni i albański teren.
Nie no? ego■ł - "

W ł O S k i  t e r e n *  j zakupić je w świecie, Właśnie otrzymaliśmy
D^ałalnoćć bojowa jest od kliku dni wskutek niebezpieczeństwa lawin w górach pTawie aupet- wiadomość, że Portugalia skonfiskowała pewną

tMdzwyeaajnłe dlnyeh opadów Jak ł wskutek nij wstrzymaną.

Zastępca szefa sztabu generalnego Tt Heeter m&małek polny porucznik.

mi podwolnemi nie jest bynajnmltj zapewnio-j 7  D u m u n JJ I Posłucianie u mikada. ~
ny, a w każdym razi,, dosyć daleki. Flota an- ' u  j Haga. (B. kor.) Z Tokio donoszą: Mika**'
gielska jest bowiem bardzo wielka a przez na- zakaz noszenia broni. ; przyjął Ojamę, .Jamagatę oraz prezydenta mL
leżytą 01-ganizacyę da się jej. siła dowozu zna- j Bukareszt. (Teł. pryw.) Rząd wniesie w par- rastrów i ministra spraw zagranicznych. Przed 
cznie wyzyskać. Można więc będzie ograniczyć ( lamencie ustawę zabraniającą osobom cyw il-, m*ot Posłuchania trzymany jest w tajemnicy, 
dowóz rzeczy zbytkownych, skrócić czas dro- nJrm noszenia broni, 
gi, załadowania ud. zbudować no'we okręty lub Zajęcie skory I meiali-

Bukareszt. (Tel. pryw.) .Rząd ogłosił zajęci* 
na rzecz państwa zapasu skóry i metali.

Pod Vermelles.
Wielka główna kwater* ogłasza dn. 6. marca. Bedln, dnia 7. aur**.
Żywe walki minowe na północny wschód od kakrotnie wystąpiła % mniejszymi atakami, : 

\ enneL jt Angielska piecnota, która tam kil- stała ogniem oapartu.
' Y t r a a l l e s ,  około 6 km. na południe od LadSassee Przyp. Red.a

-  Nad Mozą.
Na wschodnim brzegu Mozy minął dzień na Wczoraj i onegdaj sprowadaono t 

ogól spokojniej niż dotąd, zawsZe jednak wóród 14 oficerów i 934 żołnierzy, 
mniejszych działań bojowych. ;

Wschodni 2 bałkański teren.
Żadne Bioaegółoiejsac wydarzenia. Naczelne kierownictwo arndŁ

Nad wybrzeżem Anglii.
Urzędowo ogłaszają diii* 6 .martwi. Berlin, dnia 7. m*rea.
Część nascych hy drop łanów marynarki ob- Zauważono dobry skutek. Okręty powietrzne 

nuciła w npcy z 5. na 6. b. m. wydatnie bom- Ostrzeliwano gwałtownie, jednak bez skutku. 
Mmi punkt opai cła mannano w HulI nad Hum- ' Wszystkie powróciły, 
ber i tamtejsze zakłady dokowe. Szef sztabu admlralicyi marynarki.

Doniesienie angielskie

Loudyn B̂. Kor.). Dnia (i. marca. Urzędowo! wpadło tuż kołoi brzegu do morza. Dotąd nie 
donoszą: W nocy na medzelę dwa nieprzyja- j nadeszły wiadomości, iżby w kraju wyrządzo- 
eiełskie okręty powietrzne krążyły ponad wy- ne zostały szkody, 
brzeżem północno-wschodniem. Kilka bomł)|

N ie t n C y  cl P o r t l l g H l i S I  ; prawa swojego podróżowama na uzbrojonych

Kaostrzenie. i W kołach urzędników rządowych mówiono,
Berlin (B. Kor.). Jak słychać dotąd nie nade- j ^  ostrzeżenie V, ilsona w jego liście, iż Stany

szia żadna odp^wedź Por.ugaPi nń notę w spia- i Ś i^ oczon e  musiałyby grzedz prawa między- 
. . . . °  . . . .  ! narodowe przed naruszeniem ich ze strony ja­

kiegokolwiek narodu, albo jakiejkolwiek grupy 
narodów zwraca się przeciw wszystkim pań­
stwom prowadzącym wojnę. Mówiono dalej w 
tych kołach, że Stany Zjednoczone zamierzają 
wysłać do Anglii notę w sprawie kontrabandy, 
która to nota od szeregu tygodni jest wygoto­
waną. Nota ta zwracać się będzie przeciw kon-

w

fiskac-ie przesyłek pocztowych amerykańskich 
omawiać protesty uczynione przeciw tej konfi­
skacie.

ZiiatriwiniE Haosi^SslkrOcka.
W zeszycie marcowym „Preussisehe Jahrbii- 

cher“ poświęca prof Hans Dellbruck sprawie 
stosunku Niemiec do Ameryki dłużę zy wywód 
gdzie przedstawia jak następuje:

Amerykanie w każdym wypadku nie rozstrzy­
gną o ostatecznym wyniku wojny, ale wiele od 
nich zależy, czy wojna ukończy się prędko czy 
też dopffero po upływie dłuższego czasu.

Czy jednak nie możemy wojny z większą po­

wie skonlisicowanych okrętów niemieckich 
portach portugalskich.

Jak się zdaje s prawa zaostrza się. W każdym 
razie Niemcy są zdecydowane nie pozwolić ped 
irłdftym warunkiem na postępowanie Portugalii.

I  sprawie łodzi podwodnych.
Położenie niewyjaśnione.

Berlin. (B. kor.) Przedstawiciel Bitna Wolffa 
w Nowym Porku donosi telegramem iskrowym 
pod datą dnia 3. bm.: Wybitnym momentem
stosunku między kongresem a prezydentem 
W i l s o n  e m jest dzisiejsza k o i i f e r e n c y a  
Wilsona z prezydentem Clarkem i innymi przy­
wódcami z i z b y  r e p r e z e n t a n t ó w .

Depesza. „Associated Press11 o tej konferencyi 
donosi, że przywódcy rozeszli się, oświadczyw­
szy Wilsonowi, że dzisiaj nic się nie stanie.
Nie śmieli oni jednak uczynić żadnej przepo­
wiedni na przyszłość. Przyznali oni, że położe­
nie jest poważne. Nia mogli oni jednakże po­
wiedzieć, o ile usposobienie kongresu znajduje 
się pod wpływem zapatry wań ogłoszonych w l i - ! wnością wcześniej ukończyć zapomocą bez- 
ście Wilsona do senatora Stone. Cl a r k e p o -, względnej walki łodziami podwodnemiż Co do
wiedział po konferencyi. y usze I lsmy . pytamk to nawet oficerom marynariu tru- 
senowi jak naszem zdaniem myśli izba. Powie- | ...
działem' Wilsonowi, że rezolucya- ostrzegająca | dno przychodzi powiedz,eć, jakie wyrdką w ten 
Amerykanów przed użj*waniem uzbrojonych o- sposób będziemy mogli uzyskać. Według do- 
krętów handlowych przyjętą zostałaby więk-1 niesień angielskich zbudowali Niemcy nowy 
szością 2:1, gdyby była obtenie \ izbie repre- |yp }oc[zj podwodnej o rozmiarach małego krą-

f i S S t Ł f c  1 wh* podwodnego, którego
się jak 3:1. , działanie może być nader doniosłe. Chodzi głó-

Po konferencyi wszyscy zdawali sobie spra-(wnie o to, aby wedle możności uszczuplić mo­
wę, że 'Wilson pozostał na stanowisku wyłusz- j żność dowozu do Anglią nieodzownych dla niej 
czonem w liście do Stonego. Wilson nabrął o- j środków żywności i surowca wojennego. Wiemy 
tuchy pizez wielką liczbę telegramów, które j ja^ wielkie za,kłopotanie jest w Anglii z powo- 
a rozmaitych stron .^ ju u a d ( szły ^  B ia K g o jg  ^  stotków przewozowy(-.h. Fleta handlo- 
Domu, a w których est wyrazoneni zapatrywa-, . . .  , ,, -, . .  , . ,
nie na jego stanowisko. Z drugiej strony je -, wa niemiecka, która dawniej spełmafa część 
dnakże nadeszły z rozmaitych stron kraju do zadania, jest obecnie zamknięta w portach wła- 
kancelaryi komisyi dla spraw zagranicznych li- sny Ch lub neutralnych, około 40% floty hau­
sty, które domagają się usilnie przyjęcia rezo- (y]uWe; ano-ielskiej służy wyłącznie do przewo- 
hicyi w sprawie o strzeżenia Amerykanów p zeu: f amunicvi okolć 7% tej flotv uległo
używaniem uzbrojonych okrętow hamdowych.j ;J . _ ArL  Wit*ó?.ne/
Senator Dore oświadczył, że on ze względu na 
korespondencyę między Wilsonem a senatorem 
Stone coraz więcej nabiera entuzyazmu dla swo­
jej sprawyP „Przyjęcie mojej rezołucyi—powie­
dział Gore — me oznaczałoby uszczuplenia
praw Amerykanów. Moja rezolucya zmierza do 
tego, że zapatrywaniem kongresu jest, aby o- 
bywatele amerykańscy unikali .wykonywania

w wojnie zniszczeniu tak, że ogółem tylko po 
Iowa floty angielskiej służyć może celom dowo 
zu żywności do Anglii. Jeżeli przeto powiedzie 
się nam choćby tylko część tej pozostałej flory 
unieruchomić, to braknie Anglii tchu, a temsa- 
mem jej sprzymierzeńcom.

Mimo tego wynik ostateczny wojny łodzia-

liczbę okrętów niemieckich; one niezawodnie 
już wkrótce służyć będą \nglii.

Z tego widać, że postanowienie, jakie m« 
powziąć rząd niemiecki, jest nadzwyczajnie tru­
dne. W szczególności zaś m* on dwie różne dro­
gi do wyboru: gdybyśmy dołożyli starań, aby 
państwa neutralne .pod wod/.ą Ameryki nie go­
dziły się dłużej na ich odcięcie od świata przea 
Anglię, to w razie, gdyby się to powiodło, woj­
na byłaby wygraną. .\le czy Ameryka pójdzie 
tak daleko? Jej interesa wymagają tego jak 
się zdaje, ale przeciw temu stoi jej żywa nie­
chęć do nas. Jeżeli zaś obierzemy drogę prze­
ciwną tj. jeżeli się starać będziemy Anglię po­
konać przez bezwzględną walkę łodziami pod- 
wodnemi, to zachodzi znowu pytanie, do jakiego 
stopnia nieprzyjaźni posunie się wtedy Amery­
ka przeciw nam. Cokolwiek uczynimy napotka­
my na jakiś obcy opór, którego siły i zamiaru 
nie podobna obliczyć.

’ Publiczność przedstawia sobie tę sprawę zna­
cznie prościej. Ludzie sądzą, źe nie zachodzi in­
na kwestya, jak tylko czy „ostro“ czy „poło- 
wicznie“ . Tak osądzano też zwyczajnie działal­
ność inężów stanu począwszy od Peryklesa, któ- 
rego „gryzł j Kleon a skończywszy na Bismar- 
ku, który przy swojem wiecznem szukaniu kom­
promisów zawsze starał się uniknąć ostateczne­
go stanowczego rozstrzygnięcia. :

W  końcu omawia prof. Delbriick znaną u- 
chwałę komisyi budżetowej, która domagała się 
wojny bezwzględnej i wyraża uznanie dla kan­
clerza Rzeszy, który w stanowczy sposób wy ja­
śni! obowiązki ale także i wyłączne prawa 
iządn i naczelnej komendy, tych dwu czynni­
ków, które obok zastrzeżonej konstytueyą wła­
dzy cesarza, jako naczelnego wodza, stanowią 
O*.sposobach i kierunkach prowadzenia wojny.

Prof. Delbriick kończy uwagą: „Przypomi 
namy sobie, że już raz przed lulku laty kon- 
clerz Rzeszy w ostiych słowach zwTÓcił posłowi 
Heydebrandowi uwagę, iż w państwie niemte- 
ekiem nikt nie ma prawa żądać dla siebie, aby 
był większym patryotą, niż jest nim sam odpo­
wiedzialny kierownik niemieckiej polityki11.

Na Zachodzie.
W Irlandyi.

Londyn. (B. kor.) „Times11 poświęca dłut sny 
artykuł wzrastającemu niezadowoleniu w Lian- 
dyi, gdzie tajny związek nacyonalistyczny „Do­
bry zmysł“ staje aię znów potężnym. „Times“ 
domaga się silniojszej imerwencyi. Położenie 
nie jest jeszcze niebezpieeznem. *le zaprawiada 
się jako takie.

„Rothesay“ .
Londyn. (B. kor.) Według wiadomości „Lloy- 

Jua został -angielski parowiec ,.R o t. h e s * y“ 
(2007 ton) abopiony. Załoga wyratowana.

„L hoitme enchaine“  zawieszony.
Paryż. (B. kor.) Ag. Hava*a donosi: „L ‘hom- 

me enchaine“ Clemenceau‘a został zawieszony. 
Nie Wolno mu przez ośm dni wychodzić.

i
Z Izby włoskiej.

Rzym. (B. kor.) W Izbie na zapytanie, co 
uczyniono, aby Grecyę uczynić podatną dla żą­
dań czwórporozumienia, oświadczył podsekre­
tarz stanu B o r s a r e l l i ,  że Grecya nie opie­
ra się działaniom czwórporozumienia i nie czy­
niła także żadnych trudności przy obsadzeniu 
Salonik, ale zachowuje ona jednak neutralność. 
Rząd włoski stara się o utrzymanie dobrych sto­
sunków z Grecyą.

Po przemowie kilku mówców na temat bud­
żetu oświaty pizedstawiał S a l a n d r a ,  że jest 
niemożliwem wzięcie kilku ze zgłoszonych 58 
interpeiacyi na porządek dzienny. Odmówił on 
przedewszystkiem omawiania tego wszystkiego, 
co wchodzi w zakres kompetencyi zarządu woj­
skowego jakoteż omawiania stosowania cenz îry 
prasowej, ponieważ interpelacya w tej ostatniej 
sprawie zawiera osobiste obrazy.

Bocyalista D u g  o n i wniósł następnie wnio­
sek, aby porządek dzienny przynajmniej o tyle 
zmieniono, aby jako najbliższy przyszedł pod 
obrady budżet ministerstwa gospodarczego. 8 a- 
1 a n d r a oświadczył się przeoiw wnioskowi, 
który wreszcie został odrzucony 228 głojoami 
przeciw 38.

Z Rosvi.
Biuletyn iO»yj»Ll. c

Wiedeń. (B. kor.) Sprawozdanie rosyjskiego
sztabu generalnego z dnia 5. marca: W pobliżu 
11 u k s z t y wysadziliśmy wczoraj 14 min. 0 
posiadanie lejów wywiązała się silna walka; 6 
z nich znajduje się w naszem posiadaniu. Pod­
czas walki o jeden z lejów Niemcy wśród, wiel- 
kich strat wtargnęli do zniszczonego do połowy 
blockhausu. W nocy na dzień 4 marca o godzi­
nie 3 Niemcy po półtoragodzinnem przygotowa­
niu artyleryjsklem zaatakowali wieś A ł s i e- 
w i c z e jia południe od Kraszyna (12 km na 
północny wschód od dwon-u w ParanowfuD.-yJb). 
AitaJoujących odparliśmy. Na fioncie geneiaLa 
Iwanowa nasi wywiadowcy zniszczyli kilka sta­
nowisk, oprócz tego obsadzili wysunięty rów 
koło M i c h a l c z a  na północny zachód od 
Uścieczka i odparli trzy próby nieprzyjaciela 
odzyskania rowu. Nad Dniesjjręm w .pobliżu S a- 
m v s z ;r n a wysadziliśmy nony, których wy­
buch zniszczył część rowów nieprzyjacielskich; 
leje w wysuniętych rowach obsadziły nasze od­
działy.

Powody z.irządzeaega spiso
Wiedeń. (B, kor.) Nie wymaga specyalnego 

uzasadnienia, że kontiola nad wypełnieniem 
obowiązku służoy wojskowej kształtuje sie do­
syć trudno, rodsrawę dla w szystkich -w-ydanycc 
w tej mierze zarządzet stanowi mniej więcej 
ewideneya, prowadzona, przez władze polity­
czne już podczas pokoju a następnie przez wła­
dzo wojskowe. Z pdswodu inwazyi nieprzyja­
cielskiej na początku wojny, która, jak wiado­
mo najdotkliwiej dała się uczuć w większej czę­
ści Galicyi i Bukowiny, a następnie czasowo 
innym częściom obu tych krajów koronnych, 
ewideneya wojskowa w tych krajach, o ile środ­
ki pomocnicze wogóle nie zostały zniszczone, 
była coiiujnmiej ograniczoną i nieuporządko­
waną. Dlatego będą wydane zarządzenia, które 
mają temu zapobiedz i umożliwić przran-óce- 
nie ponowne pomocniczych aktów dla Galicyi i 
Bukowiny. Celem nowej ewidencji wszystkich 
w rachubę wchodzących osób zaprowadzony bę­
dzie obowiązek zgłaszania się. Bliższe postano­
wienia zawiera obwieszczenie, które wczoraj zo­
stało wydanein, z którego wymka, że zarzą- 
dzonem zostało nietylko jednorazowe zgłosze­
nie się, lecz dalszy trwały obowiązek zgłaszania 
się, aż do dalszego rozporządzenia. Powód tego 
leży w tern, że oonajmniej przez czas dłuższy 
potrwa, aż wyżej wymienione zarządzenia kon­
trolne i pomocnicze "akra ewidencyjne znów 
doprowadzone będą do porządku.

Jako dokiunent dla wypełnienia obowiązku 
meldowania się wypełniony będzie dowód oso- 
misty i meldunkowy, w którym potwierdzone 
będą nietylko pierwsze ale także i dalsze zgło­
szenia się. Celem tego dokumentu jest nietylko, 
aby ułatwić władzom przeprowadzenie kontroli, 
ale, aby także poszczególnych obowiązanych 
do zgłoszenia się wziąć w obronę. Leży więc w 
najusilniejszym interesie wszystkich wchodzą­
cych w rachubę osób, aby ten dokument sta­
rannie przechowywały i przy sobie go nosimy i 
same kontrolowały należyte potwierdzenie

O obcą opinię.
Poruszaliśmy wielokrotnie sprawę informowa­

ni* opini obcej o Polsce i Polanach. Obecni* 
czyni to samo „Dziennik Polski" w związku m 
sprawą ruską. Stwierdza, że Rusini galicyjscy 
zalewają Nirmcy broszurami, w których znaj da­
je bię przedstawienie sprawy polskiej w au t 
nem dobrze oświetleniu. „Dziennik Polski Mik. 
sprawę przedstawia:

Dzienniki poislrie notują g’osy prasy ruakJaj 
a zreazią dochowują obwieszczonego w monar­
chii „Burgfrieden1. Dlatego wydawaćby się mo­
gło, jak gdyby kwestya ukraińska~była dla nas 
zupełnie obojętna, jak gdj-by nawet wcale nie 
kolidowała z interesem polskim. Djrskusya mię­
dzy nami a Rusinami od pewnego czasu ustań 
musiała, ale ustała tylko po naszej stronie. My 
zachowujemy się dyplomatycznie i zupełnie 
biernie, a Rusini przenieśli teren walki przeciw 
nam poza granice kraju i wpajają nienawićń 
do nas u swoich i u obcych. W tym ostatnim 
celu chwycili się środka bardzo zgrabnego? be 
szerzenia broszur w obcych językach, łatwo sią 
rozchodzących i poczytnych, któremi grum nam 
pod nogami podaopują. -Wiele projektów, w o- 
statnich czasach przeciw nam skierowanych 
z rozmaitych stron, jest już inspirowanych ss 

'  pomocą tych broszur, wiele insynuacyj zuajduje 
się wprost tam wypowiedzianych. A jak wy­
glądy w tych broszurach nasza historya?

Nie'  tu miejsce analizować szkodę, jaką Fa­
ktycznie ponosimy z tego rodzaju podjazdowej 
taktyki. Pragnę o tyle na to zwrócić uwagę, że 
rzecz jest nadto poważną, aby ją dalej lekce­
ważyć. Wobec tej niecnej roboty jest naszym 
obowiązkiem porzucić biemuść.
„Dziennik Polski" nie doradza polemizowa­

nia z broszurami wspomnianemi, gdyż 10 zgjęłń- 
by tomy, a nie przyniosłoby realnego pożytku. 
Należy dawać o nas informacye poważno, kryte 
nazwiskami wybitnych pracowników na polu 
hi rioryi, prawa i  ekonomii.

Zgadzamy się najzupełniej za tą myślą. Oby 
.akcya taka powstała i była prowadzoną celo­
wi ej, niż dotychczasowe, niezgrabne najczęściej, 
miłowania, z których spoieezeństwa obce do­
wiadywały się, iż Polacy nawzajem zwalczają 
się, oskarżają i pomawiają o działanie na szko­
dę ogółu. Dość przypomnieć różne wydawnictwa 
berliu skie i wiedeńskie, których nieraz musieli­
śmy przytaczać urywki, świadczące o wszysfr- 
kienj, z wyjątkiem roztropności i taktu polity­
cznego.

Z Legionów.
W piątek wieczorem przybył do Lwowa brjr- 

gadjrer Legionów polskich Józef Piłsudski. Bry- 
gadyer przybył do' Lwowa w celu zasiągnięoia 
porady lekarskiej, cierpi bowiem od dłuższ6g* 
czasu na t. zw. mai ary ę poleską, której aię na­
bawi! wskutek przebywania w okopach. Br/ 
gadyer Piłsudski zabawi! tylko jeden dzień* N** 
ozem odjechał z powrotem.

Dnia 25. lutego na pozycyacb 6. p. F- 
polskich odbyał się wojskowa uioczystość. Ko­
mendant Legionów gen. Puchalski dekorował 
odznaczonych za waleczność oficerów i żołnie­
rzy pułku, który w pierwszych swych wa lirach 

stoczonych po ruszeniu w pole, zdo­
był zaszczytne uznanie ze strony naczelnej ko­
mendy. Sześćdziesiąt jeden medali za walec*- 
ność otrzjTnali żołnierze i oficerowie 6 pułku; 
wielu nie stanęło już jednak do szeregu: kilku 
zginęło z odniesionych ran, wielu w szpitalach

wszystkich zgłoszeń. Z leozv siJ f 82/ 6- niektórzy z odznaczonych jue
dzieć sie możne o szczegółach wrdanych zerzą-, ^  me.z( r>;1' służr . m
Izeń. zwłaszcza o tern, któie (soby są obowią- Legwnow oczekiwał komendant IU brygsdj 
zane do zgłoszenia-: ię. ^  . wraz ze .zefeni szta-1 bryg.

„ r . , , . | . , . rotm. Kochańskim, oraz przybyli na uroczystość
W końcu ra-lezy podnieść, ze w obwieszczę- ułk_ Januszajti65 komendant sąsiadującego ni 

niu poleconem jest także tym osobom, M óre, odeinku łk l Legi0nów i kom< ndan 
wprawdzie .lależą do lat obowiązanych do po-; oddziałów, stanowiących rezerwę odcin- 
spohtego raszemr i»6o. ao 1898., lecz z które- ka ^ jh e L  Gen. Pudralsld przybył
gokolwiek ust? v.owego powodu od obowiązku _ raz z bzeInl, fe7ililbu gen. Zagórskim i w .  E le 
pospolitego ruszema zostali zwoguęm przed- ^  0rkiestra *a b, TOn \Jebzc, 9
wczesme, aby dobrowolme zgłosdy się, zeby w Pol&ka nie zginęla“ , kompadia H aorowa od­
razie zatrzyumma mogły wj-kazać się dowodem dala WQjskowe hon odznaczonym, poczem 
osobistym i meldunkowjm . ^  komerdant Legionów każdemu rawieszaJ n.

. piersi p^y^^ny mu medal, podaniem ręki gra*

Wiadomości telegraficzne
(.Telegramy t Głosu Narodu- z dnia 7 . ntrea). I

Alpiny, j
Wiedeń. (B. kor.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

towarzystwa Alpine Montan Gesellschafi przeć - 
łożono zamknięcie rachunków za rok 1915. Czy­
sty zysk wjnosi 19,385.385 K (8,810.317 K w 
roku ubiegłym). Postanowiono generalnemu, 
zgromadzeniu, które się odbędzie dnia 4. kwie*, 
tnia zaproponować rozdzielenie dywidendy 91 * 
prc. czyli 42 K zm akcyę (11 prc. tp. 22 K W 
roku ubiegłym;. [

I
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Gil. Tow. kredytowe ziemskie.
(X«rMpo0dn«f» iriuna „Głosu Narodu'1.

Lwów, '29. lutego.
Dziś skończyły się dniowe doroczne obrady 

ifeegatów gąL Tow. kredytowego ziemskiego 
w# wspaniałym, nowym, jeszcze nie zupełnie 
wykończonym gmachu przy ulicy Kopernika, 
Zjazd delegatów, zwłaszcza wschodnio-gałicyj- 
skich był dosyć liczny, mimo trudnych warun­
ków, które ziemian wygnały z kraju, na obczy­
znę. Pierwsze to zebranie Towarzystwa po wy 
buchu wojny, a jako s i g n u m  t e m p o r i s  
pstrzą się na sali niewidziane tam nigdy dotąd 
mundury oficerów': to delegaci, pełniący czaso­
wo służbę wojskową.

Przewodniczącym zgromadzenia został wy­
brany p. Oskar Schnell, jego zastępcą di Skrzyń­
ski. W myśl wniosków komisji rewizyjnej u- 
chwalono: 1) udzielić dyrekcji absolutorium za 
administrację majątku Tow. od 1. stycznia do 
końca grudnia 1914. r.; 2) zatwierdzić bilans 
za r. 1914.; 3) wyrazić d jrekcji uznanie za dzia­
łalność jej podczas okupacji w'e Lwowie; 4) 
stratę z roku 1914. w kwocie 211.985 K 39 h. 
wraz z obowiązkową dotacyą funduszu emery­
talnego 5636 K 86 hal. raem 217.622 K 25 hal. 
pokryć z funduszu na okrycie strat przeznaczo­
nego; 5) włączyć do funduszu rezerwowego 
sumę 20.123 K, pochodzącą z opłat od nowych 
pożyczek; 6) przeznaczyć do dyspozycji dyre- 
kcyi kwotę 20.000 K na remuneracye i wspar­
cia dla urzędników i sług Towarzystwa.

Dyskusyę nad sprawozdaniem komsiyi rewi- 
zyjnej przeprowadzono na zgTomadzeniu pou- 
fnem, poczem uchwalono bez dyskusji wniosek 
dyrekcyi, odnoszący się do zmiany statutu eme­
rytalnego, oraz sprawozdanie o budowie nowego 
gmachu.

Nad referatem syndyka, dra Łozińskiego, w 
sprawie uregulowania zaległych rat hipotec?- 
nych na podstawie najnowszego rozporządzenia 
ces. z 15. lutego br. wywiązała się ożj-wiona dy- 
skusya, stwierdzająca, że wspomniane rozpoizą- 
dzenie nie zapewnia dotkniętemu klęską wojhy 
ziemiaństwu dostatecznej pomocy. Dyskusya ta, 
w której brali udział liczni delegaci skończyła 
Się uchwaleniem rezulocyi prezesa komisji re­
wizyjnej, bar. Moy&y-Rosoehae kiego,. domaga­
jącej się wszczęcia przez rząd energiczniejszej 
akcyi ratunkowej.

Z kolei p. Stanisław Dydjmski zdał sprawę z 
czynności komisyi rewizyjnej w Wiedniu. Du­
szą akcyi, prowadzonej przez komisyę u rządu, 
był bar. Moysa, którego energicznej interwencji 
tt ministra skarbu udało się wyjednać pewne 
ulgi na rzecz Towarzystwa. Za działalność tę 
zebrani wyrazili wdzięczność tak jemu, jak też 
eałej komisyi.'

Wreszcie przystąpiono do wyborów, W imien- 
uem głosowaniu wybrano prezesem dyrekcyi w 
miejsce ustępującego eksc. dra Kraińskiego na 
6 lat Stefana bar. Moysę-Rosochackiego, do ra- j 
dy nadzorczej zaś w miejsce zmarłego śp. Józefa* 
Janozelskiego p. Władysława Niwie kiego. Do 
komisji rewizyjnej weszli: pp. Bogdanowicz Ka­
zimierz, hr. Dzied.uszj'cki Klemens, Dydyński 
Stanisław, Jaroszyński Stan., eksc. bar. Kono 
pka Jan, dr Skrzyński Stefan i Theodorowicz 
Antoni. Zastępcami zostali pp. Adam Gromnicki 
i dr Adam Jordan. i

Następne zgromadzenie odbędzie się w lutym1 
1917. r.

Zagospodarowanie 
terenów wojennych.

Dnia 26. stycznia odbyło się w Kołomyi 5. 
arzędu od usunięcia inwazyi zgromadzenie Od­
działu pokuckiego c. k .Tow. gosp. gal. pod 
przewodnictwem marszałka powiatu Stanisławaj 
Łążyńskiego i posła Dra Mikołaja Krzysztopo- 
wicza. Marszałek Łążyński odczytał na wstępie 
pismo Oddziału lwowskiego ck. Tow. gosp. gal. 
wystosowane do ministra Morawskiego, namie- j 
atnika v. Colarda, marszałka N ie z a  Ilkowskiego 
i prsesa Koła polskiego Dra Bilińskiego i wnosi 
o przyłączenie się do zawartych w nicm postu-1 
łatów.

H. Wielowieyski wygłosił rełerat p. t. Staty­
styka żniw i z niej płynące wnioski. Ogłoszone 
Już cyfry dla użytku wojennego Zakładu zbo­
żowego na 29 powiatów zachodnich Gałicyi, 
wykazują deficyt w porównaniu z po przedni em 
dziesięcioleciem: w pszenicy 29.5 prc., w życie 
18.9 pro., jęczmieniu 29.3 prc., owsie 34.7 prc.

Statystyka ta jeszcze nie wykończona, przed­
stawia się w pow wschodnich podług tymcza­
sowej oceny na obszarach dworskich niektórych 
powiatów w cyfrze procentowej nawet 90 prc. 
ubjrtku. Niektóre, wcale nie przy samej linii 
kolejowej położone folwarki pow. horodeńskie- 
go nie zebrały żadnego plonu — a dziś jeszcze 
nie mają ani jednego ziarnka oziminy, ani je­
dnej wyoranej skiby pod zasiew wiosenny,, po­
mimo. iż oddział pokucki od marca 1915 pod 
nosił w tym celu wszystkie potrzebne postulaty, 
jak o węgiel dla pługów parowych, o konie, 
nasiona, maszyny, oraz jeńców wojennych dla 
rolników.
Statystyka ta wywołała już uchwalę z 22, li­

stopada, powołującą się na właśnie rok temu 
(26. stycznia 1915) wniesiony do ck. wspólnego 
ministerstwa menioryał z wezwaniem, by wo­
bec przewidywanej niedostateczności władzy i 
środków c. k. administracji cywilnej, utworzo­
no specyałny urząd agrarno-wojskowy przy 
władzach wojennych. („Komisye agrarno-woj- 
skowe przy c. k. Min. wojny, jakoteż komendach, 
korpuśnych i okręgowych11), które rozporządza­
jąc wszystkimi środkami ustawowymi i mate- 
ryalnjmii skarbu wojennego, a także fachową i 
lokalną znajomością stosunków agrarnych, mo­
głyby przeprowadzić zagospodarowanie „ma­
ksymalne terenów, których właściciele pomimo 
odezwy ministeryalnej z 14. lutego oraz dwóch 
rozporządzeń grożących karami za zaniedbanie 
uprawy przeprowadzić jej nie mogli. Powstanie 
projektowanego urzędu agranio-wojskowego nie 
przysszło do skutku i wielkie obszary pól odło­
giem leżą. fe

W celu wykonania owej uchwały z dnia 22 
listopada mówca przedkłada gotowy elaborat 
prośby do Tronu, wyrażającej zarówno nie­
złomne zaufanie w chęć i możność rychłego 
odbudowania terenów wojną zniszczonych w 
samymże interesie monarchii, jak życzenie., by 
zapowiedziane kroki ku zagojeniu ran i resty- 
tucyi dawnego dobrobytu jddnego z najurodzaj­
niejszych obszarów państwa zadekretowano 
Najwyższem Postanowieniem.

W ożywionej dyskusji nad tym przedmiotem 
wykazał marszałek Łążjmski kosztowiiość, a 
nieskuteczność dotychczas praktykowanej tz. 
pomocy wojskowej w rolnictwie, podnosząc ko­
nieczność pracy jeńców, którzy stanowią praw­
dziwe bogactwo okolic, w których dopuszczono 
ich do rolnictwa.

P. A. Strzelbicki przedstawił obszerny memo- 
ryał w sprawie zasiewów wiosennych, ze szcze­
gólnym naciskiem na już poprzednio miarodaj­
nym sferom przedstawione propozycye oddzia­
łu pokuckiego o udzielenie nasion wiosennych 
na kredyt w naturze, koni, względnie wołów 
roboczych, jakoteż wozów, narzędzi i nawozów 
sztucznych na kilkoletnie spłaty. Wreszcie mo­
w a  położył nacisk na uzyskanie pozwolenia- na 
użycie jeńców wojennych do obsługi inwenta­
rza rolniczego w myśl reskr. c. k. Min. roin. z
3. października 1915. przynajmniej w tych czę 
ściach powiatów pokuckich, gdzie używani są 
przy robotach publicznych, jak koleje, drogi 
i t. p., przyczem przypomniał. że podczas by­
tności arcyksięcia Frydery ka w Horodence dnia 
5. lipca J. E. gen. bar. Pflanzer-Baltin w roz­
mowie z p. Wielowieyskim i W. Abrahamowi- 
ozem przyznał dopuszczalność jeńców włoskich 
do' robót w odnośnym powiecie.

Dyr. F r o ń oświadczył się za sprow:udzoniem 
robotników rolnych z Królestwa Polskiego.

Uchwalono wysłanie depeszy do Ministerstwa 
rolnictwa, handlu i finansów, oraz c. k. Namie­
stnictwa i Wydziału krajowego z protestem 
przeciwko najnowszemu rozporządzeniu rządo­
wemu, które oddając całą korzyść rafineryoin 
gorzelnianym, zwłaszcza rolniczych, czyni pro- 
produkcyę spirytusu supełnie niedostępną.

W końcu uchwalono jednomyślnie wniosek p. 
Wielowieyskiego:

Woi>ec postępującej depekoracyi kraju skut­
kiem inwazjri nieuregulowanej konsunicjd by-' 
dła rogatego, należy zastąpić brak tegoż wzmo­
żoną produkeyę ryb przez reaktywowanie sta-1 
wów karpiowych, których ślady znajdują się i 
jeszcze na różnych łąkach podmokłych, rzekach 
i mokradłach powiatu Pokucia. W tym celu 
należy 1) rozesłać kwestyonaryusz do gmin 
obszarów dworskich w sprawie uzyskania od-j 
powiednicli szczegółów, 2) starać się od rządu 
odpowiednich t e c h n i k ó w  oraz j e ń c ó w  
w o j e n n y c h  do wykonania odpowiednich ro­
bót ziemnych, dalej narybków, a przynajmniej 
tarlaków, które przy odpo Wiedniem traktowa- j 
niu s— mogą wyprodukować na tych żyznych 
gruntach już w pierwszym roku ogromną ilość

narybku zdatnego do konsumcyi, 3) utworzyć 
filią kraj. tow. rybackiego przy Oddziale poku 
ckim, któraby objęła także opiekę nad zagospo­
darowaniem wodnych powiatów, obecnie da­
jących wprost minimalną produkcję.

Z  Przemyśla.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu11).

Przemyśl wśród lftjast galicyjskich stanąć 
może obecnie zaraz po Krakowie pod względem 
ruchu i innych znamion życia ulicznego mie­
szkańców. Najezdcza stopa moskiewska zbyt 
krótko spoczywała na tętnie życia miasta  ̂ by 
wycisnąć na nim piętno smutku i przygnębie­
nia, który dotychczas znamionuje wygląd Lwo­
wa. Gdy przejść się obecnie po ulicach Przemy­
śla, to z tych niepokojów uchodźcy czytającego 
przez 11, a nawet 9 miesiącami opis szturmów i 
wysadzeń fortów' oraz mostów, nic nie pozosta­
nie. Te setki bomb, które spadły z aeroplanów 
na Przemyśl, zostawiły tylko jeden ślad, a tym 
jest dotychczas ogromne zapotrzebowanie szyb, 
jakoteż brak ich i co zatem idzie, wysoka ce­
na. Przeważnie bomby skutecznie wyrywały 

płyty z chodników, a rzadko uszkadzały dachy 
lub mury domów, dosięgły jednak 'i  ludność 
cywilną, pociągając około setki osób w ran­
nych i zabitych.

Z budynków publicznych szkoły były prze­
ważnie zajęte na szpitale i ucierpiały tylko w 
wewnętrznem urządzeniu tak samo jak i urzę­
dy. A jedynie kaplica nowego duchownego se- 
mmaryum grecko-katolickiego jeszcze nawet, 

niewykończona, ucierpiała w czasie inwazja od 
wybuchu podłożonej miny i będzie prawdopodo­
bnie wymagała częściowej przebudowy. Nato­
miast świadectwem ciężkich czasów Przemyśla 
są wysadzone mosty na Sanie, z których do­
tychczas żelazny drogowy leży częściowo w 
korycie rzeki. Wj'buch wysadzonych trzech mo­
stów uszkodził wszystkie leżące w pobliżu bu­
dynki, a nawet nie oszczędził nowego pięknego 
Domu Robotniczego, powodując pr/y wstrzą- 
śnieniu pęknięcia od parteru aż do dachu. — 
W dużym promieniu od mostów wyleciały w 
czasie wybuchu wszystkie szyby i dotychcząs 
wiele domów' świeci pustemi ramami okien. We­
wnątrz domów można zauważyć duże rysy, a 
tynku na sufitach brakuje dużymi płatami.

Właściciele kamienic nie wiele troszczy się o 
naprawki i uzupełnieni^ brakujących szyb, 
gdyż brak lokatorów wojskowych, z któiych 
składała się w dużej części ludność Przemyśla. 
Wiele pomieszkań, a nawet całych kamienic 
stoi próżnych, nosząc na sobie piętno byłego 
przytułku chorych na zakaźne choroby. Ogro­
mne utrudnienie w' życiu miasta podzielonego 
rzeką, stanowi brak mostu w śródmieściu. Sta­
ry most drogowy na przedmieściu naprawiono 
dla ruchu fur, natomiast w śródmieściu wybu­
dowano najpierw tylko prowizoryczną kładkę 
na zwalonym moście, a obecnie obok ńiego po­
dobną dla pieszych, zbyt wązką dla silnego ru­
chu przechodni w tern miejscu. W dodatku do­
stęp w czasie słotnjon, urąga wszelkim najskro- 
mniejszjon wymogom porządku. Na samej kład­
ce niedostateczne światło w nocy, powoduje 
niezbyt miłe zderzenia.

Most drogowy żelazny zawalony rozpoczęto 
w lutym rozbierać, ale praca postępuje wolno, 
bo podobno części składowe nie mogą być przy 
rozbieraniu uszkodzone. Postawienia nowego) 
mostu nie możemy się spodziewać prędko, gdyż 
podobno wojskowość, ze względu na obecne 
przeciążenie fabryk zastrzegła budowę dopiero 
na okres powojenny. Na razie zatem wozy mu­
szą robić drogę objazdową około 3 km. długą, 
a piesi po pierwszej większej wodzie, która 
zniesie prowizorycznie zbyt nizko nad wodą wy­
konaną kładkę, będą musieli tę samą drogę 
przebywać. ‘

W styczniu zaprowadzono karty chlebowe,! 
brak chleba i mąki stale jednak daje się we 
znaki. Założona w lipcu r. z. składnica towa­
rowa komitetu Biskupiego została 3 lutego b. 
r rozwiązaną. Jako powód podano niemożliwość 
uzyskania środków żywności, szczególnie mą­
ki. Dnia 19 lutego otwarto ekładnicę z powro 
tern, sprzedażą zajmują się panie. Palacze szu- 
kają daremnie jakiegokolwiek gatunku tytoniu 
lub cygar po wszystkich trafikach. Podobny J  
brak jęst i opału, szczególnie węgla, tak iż w 
styczniu było 5 szkół zamkniętych z tego po- j 
wodu. ' T. I

A n i n  Narodowe w Rapperswilu 
w r. 1915.

Ubiegły rok pożogi wojennej wpłynął ujemnie 
na ilość zwiedzających pamiątki dziejów i 
twórczości polskiej, złożone na ziemi szwajcar­
skiej. Zmniejszyła się też liczba darów, którymi 
głównie powiększają się zbiory Muzeum Naro­
dowego w Rapperswilu. Jako przyczyna zmniej­
szonej frekwencyi zwiedzających jest o wiele 
słabszy ruch przyjezdnych w Szwajcaryi, tak 
znów mniejszą liczbę darów tłómaczą: zastój w 
naszym ruchu wydawniczym i gwatłowne zmia­
ny w ośrodkach życia polskiego, w Warszawie, 
we Lwowie, a nawet i w Krakowie.

W r. 1915 zwiedziło Muzeum 4.419 osób, w 
liczbie tej: 603 Polaków, 3.284 Szwajcarów, 
202 Francuzów, 138 Niemców; resztę zwiedz;) 
jących stanowili Włosi, Anglicy, Rosyanie, Wę­
grzy i inni.

Z prac podjętych w r. ubiegłym wymienić 
nalęży: uporządkowanie akwarel i rycin mala­
rzy i rysowników' polskich. Poważny ten zbiór, 
wśród którego spotykamy akwarele i rysunki 
Cypryaua Norwida, prace Brandta, Chełmiń­
skiego, Kossaka i wielu innych, postanowiono’ 
po dokładnem skatalogowaniu i uporządkowa­
niu ułożyć, chociażby częściowo, w gablotach 
na widoku publicznym. Do bieżących prac, 
związanych z administracją Muzeum i ltonser- 
wacyą zbiorów, przybyło pośredniczenie w ko- 
respondencyi między rodzinami rodaków, któ­
re rozdzielił los wojenny. Przesiano ogółem 
3.549 listów.

Z darów zasługują na wymiemene: bony i 
asygnaty, wydawane przez instytucje finanso­
we w braku gotówki w pierwszych dniach oku­
pacja Gałicyi i Królestwa, oraz liczny zbiór 
pism i broszur o sprawie polskiej w dobie obe­
cnej.

Biblioteka Muzeum, chociaż nie wysyłała w 
r. z. materyałów swych poza granice Szwajca­
ryi, w sprawozdaniu swem notuje wzmożony 
ruch tak co do liczby korzystających na miej­
scu z jej zbiorów' rękopiśmiennych i drukowa­
nych, jak co do wj'pożyczonych na zewnątrz, 
książek, bądź to za pośrednictwem publicznych 
bibliotek szwajcarskich, bądź też wprost wypo­
życzanych czynnym koloniom polskim w Ber­
nie, Genewie, Lozannie, Lucernie, Vevey, Zu­
rychu. Błówna praca biblioteczna skupiała się 
około katalogowania druków i rękopisów. W 
tym czasie sporządzono nowy katalog i inwen­
tarz rękopisów większych, tj. pamiętników, o- 
pracowań, wśród któiych znajdują się np. zbio- 
rj- Leonarda Chodźki, Lelewela, Towarzystwa 
litewskiego i ziem ruskich po r. 1831, Dziennik 
czynności generała rosyjskiego Bagrationa z r. 
1812. Ogółem liczy biblioteka obecnie przeszło 
73.000 druków, 24.700 rękopisów, 1.320 map, 
22.600 rycin, 9000 fotografii i 1.139 nut.

Wobec wzrastającego- zainteresowania się 
sprawą naszą, wzmaga się w ostatnich miesią­
cach liczba zwiedzających Muzeum. Są to 
przeważnie Szwajcarzy, opuszczający progi Mu­
zeum prawie że stale z serdecznem życzeniem 
abyśmy mogli rychło przenieść pamiątki nasze 
z tułaczki Zaraąd Muzeum
składa serdeczną podziękę instytucyom, reda- 
keyom i osobom, które Wspierały^Muzeum i go­
rąco poleca ofiarnej pamięci społeczeństwa pol­
skiego placówkę narodową na ziemi helwe- 
ckiej.

KRONIKA.
Uznanie ministra dla Uniwersytetu Jagielloń­

skiego. Rektor Uniw. Jag. I)r Kazimierz Kosta- 
necki, zawiadomił ministerstwo oświaty, że 
z dniem 5. lutego do 18. marca b. r. zawieszono 
zostały wykłady na wydziałach świeckich uniwer­
sytetu, a młodzież po odbytych kursach rozje­
chała się po kraju celem masowego szczepienia 
ludności przeciw ospie. Minister oświaty Dr Hus- 
sarek przyjął pismo rektora Kostaneckiego do 
zatwierdzającej wiadomości i wyraził w reskry­
pcie swoim rektorowi uznanie za tak energiczne 
i szybkie zarządzenie, które nie narażając w ni- 
czem nauki, pozwoliło młodzieży zająć się tak 
ńadzwyczajuio' doniosłą akcyą. Przytem minister 
wyraził t-eż uznanie senatowi i młodzieży, która 
idąc za głosem powołania, oddała się na usługi 
sprawy publicznej i podjęła pracę tak doniosłą 
dla dobra ludności.

Spis pospolitaków. W  dniu dzisiejszym o godzi­
nie 9. rano rozpocznie się w Krakowie w biurach

okręgowych roadwwudotw* kurt chlebowych spis 
mężczyzn obowiązanych do służby w pospolłtęm 
ruszeniu, a dotychczas z jakichkolwiek powodów 
od czynnej służby zwolnionych.

Biura, w których obowiązani mają się? zgłaszać, 
są następujące:

1. dla okręgu I. obejmującego dzielnicę I. (śród­
mieście) i II. (W awel) przy ul. św. Jana L. 28, 
II p.

2. dla okręgu II. obejmującego dzielnicę III. 
(Nowy Świat) przy ul. Zwierzynieckiej L. 25, I. p.

3. dla okręgu III. obejm ującego dzielnicę IV. 
(Piasek) przy ul. Karmelickiej L. 7, I. p.

4. dla okręgu IV. obejmującego dzielnicę V'. 
(Kleparz) przy ul. św, Filipa L. 18, II. p.

5. dla okręgu V. obejmującego dzielnicę VI. 
(Wesoła) przy ul. Pańskiej L. 5, parter.

<3. dla okręgu VI. obejmującego dzielnicę VII. 
(Stradom) i . część dzielnicy VIII. (Kazimierz) po 
prawej stronie ul. Krakowskiej, przy ul. Śirzeszko 
wej L. 5, I. p.

7. dla okręgu VII. obejmującego resztę dzielni­
ej' VIII. przy ul. Brzozowej L. 11, I. p.

8. dla okręgu VIII. obejmującego część dziel­
nicy XXII. (Podgórze) po lewej stronie ulicy 
Mostowej i Kalwaryjskiej w gmachu filii Magi­
stratu tejże dzielnicy, R jn ek  Podgórski L. 1.

9. dla okręgu IX. obejmującego resztę dzielnicy 
Podgórza i dzielnicę IX. (Ludwinów') przy ulicy 
Kalwaryjskiej L. 36, 1. p.

10. dla okręgu. X . obejmującego dzielnicę X. 
(Zakrzówek) i XI. (Dębniki) w lokalu Komisa- 
ryatu obwodowego wr dzielnicy Dębniki, ulica 
Barska L. 37.

11. dla okręgu XI. obejmującego dzielnicę XII. 
(Półwsie) i- XIII. (Zwierzyniec) w lokalu Komi- 
s ary atu obwodow ego w dzielnicy- Półwsie, ulica 
Tad. Kościuszki L. 32, I p.

12. dla okręgu XII. obejmującego dzielnicę XIV. 
(Czarna Wieś), XV. (Nowa W ieś), XVI. (Ło­
bzów )w  lokalu Komisaryatu odwodow ego w dziel­
nicy Nowa Wieś, ul. Nowowiejska L. 9, I. p.

13. dla okręgu XIII. obejmującego dzielnicę 
XVII. (Krowodrza) i  XVIII. (Warszawskie) w lo 
kalu Komisaryatu obwodowego w dzielnicy Kro­
wodrza, ul. Mazowiecka L. 16, I. p.

14. dla okręgu XIV. obejm ującego dzielnicę 
XIX. (Grzegórzki) i XX. (Dąbie) w lokalu Komi­
saryatu obwodowego w dzielnicy Grzegórzki 
L. 44, parter.

15. dtjfc okręgu XV . obejmującego dzielnicę 
XXI. (Płaszów)w lokalu tamtejszego Komisarya­
tu obwodowego L. 209.

W czoraj wieczorem odbyła się w magistracie 
konfereneya kierowników i urzędników biur, n» 
której wszyscy funkcyonaiyusze otrzymali instru- 
keye co do sposobu postępowania przy spisie. 
Dla dokonania spisu w Krakowie wyznaczona 
ogółem termin pięciodniowy.

Trwała przynależność superarbltrowanych legio­
nistów do Legionów. Ze strony poinformowanej 
donoszą nam: Ministerstwo obrony krajowej re­
skryptem L prez. 11082, II. z 1915 r., ogłoszo­
nym d. 20. lipca 1915 r. L. prez. 5857, przez 
Grupę Obrony krajowej c. i k. Komendy wojsko­
wej w Wiedniu zarządziło, iż l o g i o n i ś c i  p o ­
p r z e d n i o  s u p e r a r b i t r o w a n i  i z w o l ­
n i e n i  z e  z w i ą z k u  L e g i o n ó w ,  którzy 
przy p ó ź n i e j s z y m  p r z e g l ą d z i e  w po- 
spolitem ruszeniu zostali uznani za zdolnych do 
służby, nie mają być przydzieleni do uzupełnia­
jących ciał we wojsku lub obronie krajowej, lece 
należy ich bezpośrednio po odbytym przeglądzie 
oddawać do rozporządzenia władz legionowych.— 
Interesowani byli legioniści polscją winni tedy 
stosować się do rozporządzenia powyższego i przy 
wezwaniu do przeglądu w pospolitem ruszeniu re­
klamować swą przynależność do Legionów wobec 
komisyi przeglądowej.

Kary za niedozwolony pobyt w twierdzy. K o
menda twierdzy, oddział dla spraw cywilnych, 
ogłosiła imienny wykaz osób, które w ubiegłym 
miesiącu ukarane zostały za przekroczenie pozwo­
lenia, względnie niedozwolony pobyt w okręgu 
twierdzy krakowskiej. Ogółem ukaranych zostało 
w miesiącu lutym 302 osób. Kary wynoszą od 5 
do 200 koron, względnie 1 do 10 dni aresztu. Po­
nadto osoby ukarane zostały z okręgu’ twierdzy 
wydalone. Wiadomo, że osoby przed wojną w  Kra­
kowie zapieszkałe, a nie posiadające dotychczas 
pozwolenia na stały pobyt w twierdzy, mogą obe­
cnie pozwolenie na pobyt uzyskać. W szyscy in­
teresowani powinni więc we własnym interesie 
w terminie do 31. b. m. sprawę legitymacyi na 
stały pobyt w Krakowie w zupełności uregulo­
wać.

-r

O Puszczy.
Józefa Weyssenhoffa.

wieść P r o  j e k t a. Dzierżawca wsi podhalań­
skiej Jan, bohater powieści, wraz z księciem 
Arturem zakładają stowarzyszenie rolników. 
„Członkowie mieli się starać, aby takie towa­
rzystwa pozawiązywały się w całym kraju; za 
pomocą stałych korespondentów, postanowio- 

Nieraz, czj-tając powieści 1 ryosenhoffa, za- ^ych z ramienia każdego obwodu. Tym sposo- 
dawałem sobie pytanje: kto w mm ruje bem stworzyć się miał nieprzerwany łańcuch 
publicysta czy* powiesciopisarz j pTzm cały kraj tak, że wszyscy o jednymi, jeden

Odpowiedz łatwa, gdy się czyta £ n i p o l i  - 0 WSZystkich zawsze mogii mieć wiadomości 
t y c z n e ;  ale w S pr  a w i e D oł ę g i  (1900), w najkrótszym czasie; mogli wpfywać na opi- 
U n i i (1910), H e t m a n a c h (1911), G r o - zachęcać, wspierać się wzajemnie i kontro­
lna d z i e (1913) i P u s z c z y (1915) publicysta iowa(j czynność każdego pojedynczego11 *). 
i sztukmistrz wespół pracują, iżby doniosłemu  ̂ Upływa lat z górą dwadzieścia. W r. 188. 0- 
narodowo i społecznie zagadnieniukazdegodzie- rzeszkowa wydaje N a d  N i e m n e m .  W auto 
ła uzyskać wyraz barwny i mocny. Na dobro biogTa{ii chlubi gięi ż e N a d N i e m t f e m i  
dzielnego talentu wypada zapisać, że trzebiąc  ̂q b a m zjednały największy i najogólniejszy 
szeroką drogę organizacja narodowego życia rozgłos. Krytyka uznała za epopeję, za arcy- 

■"przez, swe znakomite powieści, wzbogaca spa-: (jzieło. Jakaś pani z Białorusi dziękowała za 
dek, pozostawiony literaturze naszej pizez Ko- dobroczynny w'pływ na młodych synów. Jakiś 
rzeniowskiego, Kraszewskiego, Orzeszkową,, pan z Podoją połączył w swym Uście tę powieść 
Sienkiewicza i Prusa. Dla przykładu^zwrócę u- z P o t o p e m  i opisawszy wrażenie, jakie u-
wagę na sprawę solidarnej pracy narodowej: 

Wyspiański w W y z w o l e n i u  woła:
Razem, razem — wy wszyscy:
Magnat, chłop i miasto!

twory te na nim a jdgo rodzinnem kole sprawi­
ły, zakończył list słowami: Bądźcie błogosła­
wieni! **).

Ideą główną powieści było: trzeba wyrównać 
otchłań pomiędzy wsią i dworem „Zrodziły ją 
 ------1— : nienawiści wieków; zagłada jej w

i mi-

Idea żyje od wieku w sercach; ilekroć zaś o- ( omamienia 
bojętność czy gnuśność przyprószy ją szarym świetle i miłości11. Tak formułuje tę otchłań Wi- 
popiołem, że gaśnie; ilekroć zaciekłe ruznamię- tołd Korczyński, młody apostoł oświaty 5 mI-
tnienie partyjnej walki zdusi ją i podepee tak,  •
że martwieje; — tyle razy rozlega się donośna 
pobudka artysty—obywatela:

Ęazem, razem — wy wszyscy:
Magnat, chłop i miasto.

Rok 1860. Mieczysław Romanowski, poeta — 
przedburzowiec, wydaje mało- dziś znaną po-

łości, należnej ludowi od inteligencji. Znów 
mija lat kilkanaście. Rok 1900. Pojawia się 
S p r a w a  D o ł ę g i  Weyssenhoffa.

Jan Dołęga obmyślił projekt bitych dróg, któ- 
reby szły przez ogrómne obszary bogaczów i

*) P r o j e k t  a. Lwów 1860, str. 188. 
**) Orzeszkowa.^ Autobiografia w

W am . Lipiec 1907).
liątach. (BibL

ubogie siedziby ludu całego kraju, łącząc w je­
dną zwartą organizacyą pracy magnatów, prze­
mysłowców, lud i robotnicze rzesze,.

Jak u Romanowuskiego książę Artur, tak tu 
książę Janusz zawiera z Janem Dołęgą sojusz 
na nowre życie i nowjr czyn.

Nareszcie w 1913 r. tenże Weyssenhoff G io -  
m a d ę swoją ogłasza.

Są tu właściwie dwie gromady, które, daj 
Boże, oby się w jedną ziały. Ludowa wieś 
Miehio. W niej Jan Rykoń ma zbudować dom 
ludowy, rolnicze kółko, szpitalik, słowem prze­
istoczyć gromadę w nowożytne społeczeństwo. 
Druga — szlachecka: Jerzy Godziemba utwo­
rzył związek ziemian, zaprzągł doń szlachtę, 
lud rolny i „małego człowieka11 z miasteczek. 
Idea widoczna z mądrych słów pani Jadwigi: 
„W  zdrowem społeczeństwie żadna warstwa 
nie powinna być skazana na •wymarcie, lecz 
odradzać się i przystosować do zmienionych 
warunków wspólnej pracy dla wspólnego po­
stępu. Jeżeli ma się poczynać nowa Polska, po­
cząć się musi od tych, którzy się jej krwią, po­
święceniem i pracą zasłużyli. Pozbyć się atoli 
trzeba ulubionych wybujałości, partyzantki spo­
łecznej na rzecz wielkiej gromady11. Święte 
słowa.

Od pół wieku czujemy potrzebę zespołu w 
pracy narodowej; poczucie to ze sfery ogólni­
kowej i eihocyonalnej wkracza w dziedzinę real­
nych szezgółów. Potęgę organizacyi widzimy 
dziś jaśniej, niż kiedykolwiek. Spróbujmy się 
tylko my — zamieszkujący w liczbie kilkuna­
stu milionów dorzecze Wisły — sprządz do 
pracy podług jednolitego celu planu i rytmu *).

*) Fryderyk Naumann wydał właśnie dzelo p. t. 
M i t t e D u r o p a  (Berlin( G. Reimer), w którem chlu-

Gzyżby w' Weysisenhofie górował publicysta? 
Roztrząsa on w powieściach myśli tak doniosłe, 
tak aktualne, że czytelnik musi za autorem iść 
w wir, gdzie się w rozkipieniu klasują zdrówe 
i jadowite siły życia. Pomimo atoli energii, z 
jaką nas publicysta poiywa, najczęściej w nim 
górę bierze powieściopisarz.

Tak też i w P u s z c z y.
Edward Kotowicz ma na Polesiu wielki ka­

wał ziemi: puszczę turowicką, .szumiącą nad 
Ptjrozą; ma na Itiviej'ze zrobionych w karty 
paręset tysięcy długów i gdzieś w Paiyżu uko­
chaną kobietę Teo, polsko-międzynarodową pię­
kność. Zgrawszy się, jak skrzypce, wraca do 
Turowicz, by je sprzedać, spłacić dług hono 
rowy i dalej szaleć z Teo. Kilka miesięcy życia 
w puszczy przeistacza Kotowicza do gruntu 
l >dradza,,się fizycznie i duchowo; za pomocą fa 
brycznej eksploatacja puszczy ratuje tęgi szmat 
ziemi przodków; rwie niechlujny stosunek z cu­
dzą żoną, a poślubia Łórkę z zacnego gniazda 
i zakłada własne.

P u s z c z  a Weyssenhoffa maluje stopniowy 
rozwój tego przeobrażenia. No — dzieje nieno­
we. Orzeszkowa w A u s t r a 1 e z y k u, Rodzie­
wiczówna w S z a r y  m p r o c h u ,  Żeromski w 
U r o d z i e  ż y c i a  tę samą pieśń na różne od­
śpiewali tony, a zawsze osią czyniąc nieziszczal- 
ną prawdę: ojczysta ziemia do polskiej duszy 
znajdzie sobie drogę tysiącem ukochań i przy- 
wiązań, których żadne zwyrodnienia i nędze ży­
cia nie zagłuszą. A jednak, choć prawda wszę­
dy ta sama, Weyssenhoff unńał skupić około

bi się: Heute sind dic Deutschen unttberwindlieh stark 
durch ihre besondere Art zu arbeiten, durch die beste 
Organisation der Arbeit. (Str. 108). „WirŁaben besser 
gelemt unsere Arbeit naeh gemeinsamem Plan und 
in gemeinsaineui Rythmus zu  ̂Vollzichen“. (Str. 106).

niej wiele żywotnych zagadnień; umiał przyo­
zdobić ją bogactwem własnej powieśeiopisar- 
skiej palety, suto uposażonej w dary dużego 
talentu Iw  przyozdoby wielce wjaobionej tech­
niki powieścŁopisarskiej.

Z zagadnień tuż za naczelnem, narodowem— 
idzie inne ważne: dusza zepsuta odrad.za się na 
łonie natur ja Problemat znany europejskiej li­
teraturze od Rousseaińa i Chateaubrianda; daje 
on atoli artystom wciąż) sposobność nietylko do 
psychologicznych pogłębień sparzenia na świat, 
lecz i do malowania obrazów przj7ody.

Nasi najlepsi pejsażyści: Mickiewicz, Pol, '()- 
rzeszkowa, Konopnicka, Sienkiewicz, Żeromski 
i Reymont albo stosowali koloryt opisów do na­
stroju człowieka, poddając nastrój ludzi nastro­
jom przyrody lub odwrotnie; albo malowali na­
turę samą w sobie i samą dla siebie, akcentując 
harmonię szczegółów — i dając w 'naturze miej­
sce człowiekowi, jako cząstce natury; albo na­
reszcie przy stosowaniu zasac ’̂ drugiej obser­
wując i uwydatniając specyalne znamiona pe­
wnego krajobrazu pozostawił^ nam przepiękne 
obrazki pól nadniemeńskieh, inłaków poleskich, 
turni, puszczy litewskich, łanów nizinnych Ma­
zowsza, stepów Ukrainy i t. p.

Stąd, gdy myślimy o kraobrazie basenu Nie­
mna, wstaje w pamięci naszej Mickiewicz i O- 
rzeszkowa; gdy przebiegamy myślą Krajobraz 
Mazowsza — przypomina się Lenartowicz, 
Reymont; Korzeniowski malował Wołyń; Ruś 
Zacharyasiewicz; Podhale skalne — Tetmajer; 
bogate palety Pola i Konopnickiej dla całej 
Polski barw dostarczyły. •

(Dokończenie nastąpi)
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